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P ieśń Czwarta- 
1.

Niedaleko od wyspy T ubonai czarna 
skała powstaie pośród m o rza , które się 
rozbiia w około niey ; mieysce schadz­
k i dla morskich p taków , i p rzy tu łku  
dla Delfinów. Ciasny pas żółtego pia­
sku z iedney strony brzeg otacza. Re­
szta iest tylko okropną przepaścią wska- 
zuiącą dla nieszczęśliwych rozbitów 
schronienie, gdzie rozpacz na nich cze­
kała. Takie to  sm utne mieysce Neucha 
obrała dla swego kochanka, aby go o- 
calić przed nieprzyjaciółm i, lecz wszy­
stkie taieraniće skały nie były znane, o- 
na  sama wiedziała o skarbie ukrytym , 
przed oczyma wszystkich.

Nim się ludzie rozłączyli, wszystkich; 
'wysłała, na statek,.który C hrystyanauno-

sił, sama wzięła na siebie ocalenie Tor-- 
kw ila .

Z tym  nowym  posiłkiem  wyprzedzili 
n ięprzyiació ł, którzy wówczas zwrócili 
się do N euehy i Tor,kwilą,. Lecz iuż 
była ty lko o. kilka stóp od spadzistey ska­
ły , o kilkaset kroków iuż by ł nieprzyia- 
eiel. Jakież nam teraz schronienie p o -  
zostaie , zapytał Torkw il N euehy y czy 
to  iest mieysce ocalenia, czy g robu  na­
szego?1'

2.
N eucha wskazuiąc na nieprzyiaciela 

iuż zbliżaiącego się, idź za mną T orkw i- 
lu , idź za mną śmiało, zaw ołała i nag le1 
zanurzyła się w głębiach Oceanu. Nie 
by ło  chwili do stracenia.. N isprzyiaciel 
iuż doganiał.. T orkw il w idział kaydsny, 
słyszał groźby. Silnie robią wiosłam i p rzy - 
bliżaią się, wołaią aby się poddał, zow iągo 
dawnem imieniem,którego się by ł wyrzekł.. 
Rzucił się w wodę, do pływ ania naw ykł 
od dzieciństwa, to była teraz ostatnia iego- 
nadzieia. Lecz gdzież uciekać?: gdzież 
płynąc? zanurzył się i więce'y nie wy—
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p ły n ą ł ,  nieprzyiaciel spoglądał 7, podzi­
wie nie m na brzeg i morze, nie było ani 
jednego przystępnego mieysea na ley spa- 
dzistey i śliskiey przepaści iak góra lodu. 
Śledził ch-wili w którey nad powierzchnią 
wypłynie, lecz ani iedno poruszenie nie 
potrąciło wodą." Zawarły się fale i p ły ­
nęły znowu, a żadna bruzda nie wskazy­
wała raieysca , w ktorem Torkwil zni­
knął. Spoko.yna ich łódka kołysząc się 
na wodzie, oznaymiała los Torkwila i 
m łodey iego małżonki, a bez tych u lo ­
tnych  śladów wszystko zdawałoby się 
sen nem widziadłem. Zatrzymali się, szu­
kali nadaremnie, a pote'm sic oddalili. —  
Zabobonność sama wzbraniała im dłużey 
na tem mieyseu pozostać. Niektórzy po ­
wiedzieli, że buntownik nie zanurzył się 
\v m orzu , lecz że zniknął iak światełko 
grobowe. Inni , że coś nadwyczaynego 
jaśniało na iego twarzy i wywyższało go 
ii ad ludzi, a wszyscy zgodzili się, że iego 
lica i oczy iuż nosiły na sobie ponure 
znamię wieczności. Jednakże w miarę 
iak się oddalali od b rzegu , zatrzymywali 
się na chwilę w około każdey morśkiey 
rośliny, spodziewając się, że znaydą iaki 
ślad usz-1'e'y zdobyczy, lecz nie; znikła im 
iak rosa poranna.

3.
1 gdzież b y ł  ten wędrownik przepaści 

morza, który się puścił za swoią Nercidą? 
Czyliz na zawsze cierpieć zaprzestali, lub 
też czyli w koralowych pieczarach , od 
ułaskawionych toni życie i litość otrzy­
mali? Civ liż mieszkali z niewidzialnemi 
władzcami Oceanu? Czyliż zginęli? Czy­
li-?. spali w milczeniu w głębi przepaści, 
W którą się z taką odwagą rzucili?

—  Młoda Ne u ba zanurzyła sio w w o­
dzie, a Torkwil udał si-ę za nią. —-■ 
l Jod rodzinne'm morzem zdawała się 
bydź w swoim własnym żywiole, prze­

rzynała wodę, a za nią syn mórz polno-' 
cnych zręcznie sic posuwał. Jeszcze głę- 
biey zanurzyła się Neuba, zdawała sic o- 
twierać sobie drogę w wnętrznościach O- 
ceanu, nagle wyniosła się nad wodę, roz­
ciągnęła ręce, otarła  włosy; rozśmiała się, 
a iey  śmiech skały odbiły. Dosięgli środ­
kowego królestwa ziemi, lecz Torkwil 
szukał daremnie d rzew , pól i niebios- 
Neuha wskazała m u w około siebie ob­
szerną iaskinię, do którey iedynein wniy- 
śoiem były  nieprzystępne tonie m or­
skie. ( 1 )  Otarła czoło Torkwila i ude­
rzyła w rękę wodząc iego podziwienie.

Wyięła z łona  swego pochodnią z ży­
wicy mocno obwiniętą, W gnaiou, liściem 
platanowym okręcona była z w ie rzchu  
dla zabezpieczenia iey od wody m o rza : 
to  pokrycie zachowało ią suchą. W yięła 
krzemień, kilka wyschłych gałązek, a po ­
te'm uderzywszy o nóż Torkwila; w ydo­
była ogień i oświeciła grotę. N eueha 
wzięła swego kochanka za rękę i zapro­
wadziła go w każdy kącik, wskazała m u 
inne ieszcze taiemnice: albowiem wszy­
stko przygotowała dla osłodzenia ich lo ­
su: matę na posłanie, na pożywienie o- 
rzechy kokosowe, owoc drzewa chlebo­
wego, banie pełną świeżey wody nabra- 
nćy z s trum ienia , zapas pochodni do u- 
trzymywania ognia. Od czasu iak ob­
cy żagiel zbliżył się do w y s p y ,  przewi­
działa, że opór i ucieczka może się nie 
udać, i z iaskini t e j  utworzyła schronie­
nie dla Torkwila. Co rano płynęła do 
tey skały z  swoiemi zapasami, a teraz o-

(0  Jaskinia ia  nie iest zmyśłemern , i ć f  
o ryg ina lny  opis zn a y lu ie  się w dziele 
Marine account! of the Tonga Islands 
u iy le tn  wolności p o e ty c k ie j i przeJiia- 
słęrn iq  do w ysp iarzy  'I'abonai. (^Ko­
ta Lorda Byrona.)
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Iwreywala swoie skarby z m iłym  uśm ie­
chem, n a y  p iękn ie jsza  z córek wysp m i­
łości.

5 .

Gdy T o rk w iln a  wszystko z wdzięczno­
ścią i podziwienicm p o g ląd a ł ,  przyciska­
ła  do namiętnego ło n a  swoiego, kochanka 
którego ocaliła, a przy  m iły ch  pieszczo­
tach opow iadała  m u  starą historyą miłości-, 
■albowiem miłość iest s tara ,  stara iak 
"wieczność, lecz nie zużyw ana, odradza- 
iąea się lub maiąca się odrodzić z każdym  
n o w y m  śmiertelnikiem. Opowiadała, iak 
przeszło przed tysiącem xiężyców m łody 
naczelnik zanurzyw szy się dla szukania 
żó łw ia ,  w głębokościach morza, dostał się 
,za swoią zdobyczą aż do t e j  iaskini; iak 
przez d ług i czas po nieszczęsnej woynie 
u k ry w a ł  w nie'y uko ch an ą  nieprzyiaeiół- 
k ę , córkę nieprzyiaciela którą od rzezi 
zachował; iak, gdy ucichła burza zapro­
w ad z i ł  swoich przyiaeioł i współziomku w 
a a  ml«ysce gdzie w ody  nad bramą iaski­
n i  ciem no zielony płaszcz rozciągaią, a p a ­
te ra  zanurzy ł się iak gdyby ;iuż więcej 
wypłynąć nie miał. Jego towarzysze 
zadziwieni rozum ieli że zm ysł u trac i ł  
albo psa morskiego łu p em  zo s ta ł ,  pływali 
sm utn i  o k o ło  skały, a potem  oparli się.na 
wiosłach podziwieniem zdjęci, g d y u y rz e -  
ii powstaiącą z morza m łodą  B ogin ię .—  
Przy  idy boku  b y ł  i e j  towąrzysz ch lubny  
i d u m n y  ze sw oie j  m a łżo n k i ;  iak nare-  
ście gdy iuż wyszli z b łęd u  , zanieśli 
tę parę na brzeg z tysiącem okrzyków 
radości; fak dway kochankow ie żyli szczę­
śliw i i um arli  spokoyni. D la  ezegóżby to  
samo nie m iało  się stać z T o rk w ile m i  ie- 
g o  m ałżonką?  Nie m oia rzecz opisy­
wać icli żywe uniesienia, ich zachwycaią- 
ca pieszczoty, które po tern opow iadaniu  
w dz ik ie j  grocie nastąpiły; tam wszystko 
b y ło  miłością!

6 .
'Cóż się stało z tem i którzy byli p rzy ­

czyną i ofiarą niebezpieczeństwa? —  L e ­
cieli przez morze ażeby ocalić życie, spo­
dziewając się od niebios przy tu łk u ,  k tó re ­
go im odm aw iała  ziemia. N ieprzyiaeie-  
le ich zawiedzeni w pierwsze'm ściganiu 
svvoie'm, podwoili us iłow ania ażeby ich 
doścignąć, nie by ło  iuż ani kolei ani w y­
b o ru ,  zwrócili się do nayp ierw sze j skały 
która u d e rzy ła  ich oczy, aby raz ieszeze 
spoyrzyć na ziemię i iak poświęcone ofiary 
umrzeć z b ronią w ręku.

Wysiedli na brzeg ciasny i pusty  gdzie sa­
m a na tu ra  w ładała , gdzie ieszcze stopa 
ludzka  nie doszła. P rzygo tow ali  swoie 
oręże; a z te'in sp o jrzen iem  p o n u re m ,  sta- 
łe.ru i niezgiete'm, które oznaym ia nadm iar 
nieszczęścia, gdy iuż nadzieia o d lec i ,  a 
naw et i chw ała dla uszlachetn ien ia op o ­
r u  przeciw śmierci lub. więzom;, nie p o -  
zostaie. Czekali wszyscy trzey., iak n ie ­
gdyś czekało trzystu  m ęczenników, k tó ­
rzy  świętą krw ią  T erm opile  zbroczyli. 
Lecz n ies te ty ! co za różnica! sprawa sa­
ma wszystko stanowi, poniża lub  un ie ­
śmiertelnia upadaiąeych.

.7 -
Statek się zbliżył, iego osada by ła  d o ­

brze uzbro iona  i gotow a wszystko w y ­
pełn ić  co nakazuie powinność ; również 
nie dbaiąca o niebezpieczeństwo iak wiatr 
nie, dba o liście, które w przelocie zrywa 
i rozprasza. —  -W ezwali b u n to w n ik ó w :  
»poddaycie się! »mileżeniem odpowiedziano 
im na to. Wtenczas iskra wypadła z krze­
m ien ia ,  ogień zabłysnął,  a skała zabrzmia­
ł a  pod uderzeniem  ku l płaszczących się 
o nią. Po p ierw szym  wystrzale gdy zb li­
żyli się do b rz eg u ,  usłyszeli głos Kry- 
styana. »Teraz ognia; a gdy echo p o ­
w tarzało  krzyk śmierci, dwóch upadło . 
Reszta zaczęła się wdzierać na  przepa-

)(



leistą skałę , lecz pochy łość  by ła  nazb y t 
ostra, co krok  now ą spotykali przeszko­
dę, a przeciw nicy ich w nayn ieprzystę- 
pnieyszych osadzeni rozpadlinach, toczyli 
w alkę, k tórą śmierć sama zakończyć m u ­
si. Żaden ich cios nie b y ł próżnym , 
oblegaiący spadali ied n ip o  drogich.L ecz in ­
ni postępow ali za niem i i z różnych mieysc 
nacierali, aż nareście otoczeni, iu ż  bliscy 
schw ytania, trzey b u n to w n icy  oddzieleni 
byli od losu  swoiego iedną nicią, lak pies 
m orski k tó ry  wędkę pochw ycił. Jednak­
że walczyli aż do ostatka, an i ieden ięk 
n ie  o d k ry ł oblegaiącyłrf liczby po leg łych . 
K rystyan  u m a rł ostarttii, ^ ran iony  b y ł dwa 
razy . - -

Gdy krew iego uyrzek ,%owu m u ofiaro­
wali przebaczenie, zapóSŁkŻ iby ży ł leszcze, 
lecz dosyć wcześnie aby nieprzyiaciel-
ska powieki mu zawarła. Strzaskaną miał 
nogę. Dźwięk głosu go ożywił i obudził w 
nim iakąs namiętność. Skinął na naybliż- 
szego, aby się posunął, a gdy ten uczynił to, 
podniósł broń, strzelił raz ieszcze i uśmie­
chnął się gdy padł iego nieprzyjaciel. Po­
tem iak wąż zaczołgał się aż nad brzeg prze­
paści i skały dolne prayięły  iego ciało w 
krwawą massg zmienione. Zaledwie pozo­
sta ł ieden szczątek, k tóryby  ludzką po­
stać przypom niał, lub za łup  dla ptaka mor­
skiego posłużył. Otwarta czaszka kurząca 
się ieszcze i kilka kawałków broni, gdyż ie'y 
do ostatka z ręku nie puścił, iedynym by ły  
siadem dzieł iego i czynów. Nic nie pozostało 
zK rystyana, prócz wspomnienia na złe u- 
żytego życia.

’ 8 .

Skończyła się walka. Wszyscy polegli 
lub  w nie wolę się dostali. N a pokładzie 
gdzie niegdyś tak zaszczytnie służy li, okuto 
W łańcuchy m ałą liczbę pozostałych przy ży­

ciu. Dzień zaczynał św itać: p rzy  świetle 
brzasku,Neucha wypłynąwszy z swoiego wię­
zienia dla powitania jutrzenki i czuwania nad 
kochankiem, postrzegła rozdęty żagiel. Jey 
oddech iest słabym i k ró tk im , dopóki po­
znać nie może w iaką drogę okręt się zwró- 
ci. Lecz nie, nie przybliża się , cień znika 
szybko w miarę iak oddala się z zatoki. O- 
kręt coraz się zmnieyszał, nareście znikł zu- 
pełnie. Pełna radości, obudziła kochanka, 
opowiedziała mu to co widziała, to czego się 
spodziewa, to  wszystko co miłość szczęśli­
wa może powiedzieć i przypomnieć. W  
ciasney zatoce znaleźli swoie czółno od fali 
tam przypędzone. N igdy łódka lekka nie 
niosła większey miłości i szczęścia.

9.
W krótce rodzinna ziemia stale przed ich o- 

czyma, lecz ie'y nie plami stopa nieprzyia- 
cielska. Nie widać iuż groźnego okrętu wa- 
zącego się na wodzie, iak pływaiące wię­
zienie. Wszędzie była nadzieia i oyczyzna. 
Tysiąc łodzi przepływa zatokę, święci ich 
powrót i odprowadza w tryum fie. N aczel­
nicy przybyli do nich. Naród ich otoczył 
przy ją ł Torkwila iak odzyskanego syna. 
T łum  kobiet trzym ał Neuchę w objęciach 
swoich i dowiadywał się dokąd z mężem by­
ła  ściganą, iakirn ocalała sposobem? Opo­
wiedzieli swoie przygody , okrzyki odbiły 
się az o niebo. Od tey  chwili nowe poda­
nie nadało ich przybytkow i imie iaskini Ne- 
uchy. Sto ogniów roznieconych na szczy. 
cie wzgórza, oświeciło uciechy nocy poświę- 
coney na cześc gościa po wróconego spo* 
koyności i szczęściu, okupionemu tak* wiel- 
kiem niebezpieczeństwem, nocy, po którey 
nastały te dni szczęśliwe, iakich tylko świat 
dziecinny sam udzielić może.



II.

RO SSTRAPP. (a)
Powieść niemiecka.

Nie fnasz na tym  świecie prawdziwego 
szczęścia. Cnota powinnaby ie zdziałać; 
lecz iest tak  rzadka, a często tak prosta i 
łatwowierna. H enryka b y ła  córką Pastora 
w Brunswickie'm Xieztwie. W ychowała się 
by ła  w mieście tegoż samego nazwiska, z 
młodszą siostrą k tórą bardzo lubiła. Do­
skonałe podobieństwo rysów tw arzy , upo­
dobania i charakteru, połączyło ie tak  dale­
ce, iż zdawały się tworzyć iedną tylko oso­
bę. Posiadały tyle wdzięków, talentów i 
przymiotów duszy, iż niepodobna było  dać 
iedney z nich pierwszeństwo, i dla tego nie 
czyniono pomiędzy niemi różnicy, i nazywa­
no ie powszechnie wm ieście d w o m a  a- 
n i o ł a m i .

Lecz zachodziła ta  nieiako różnica pomię­
dzy H enryką a Julią 'ićy  siostrą, że pierw­
sza miała duszę bardziey wylaną, czulszą, i 
więce'y usposobioną do zaymowania się ro- 
m antycznemi wyobrażeniami. I dla tego nie 
m ogła znaleść pomiędzy mężczyznami, któ­
rzy starali się ie'y przypodobać, uroionego 
przez siebie wzoru; świat nie m ógł urzeczy­
wistnić ie'y lube'y m ary, a ie'y serce było  o- 
boiętne. Je'y siostra, nie tyle uniesiona, prży y- 
mowała zupodobaniem grzeczności m łode-

( a)  Bosstrapp znaczy skok konia, oto p o .  
czajek tego nazwiska: powiadaią ze 
iańas m łoda ocięzniczka, unikcdąc przed  
rozkochanym w niey -rycerzem przyby­
ła  nad brzeg przepaści w którey p ł y ­
nie potok b o d e; ta m , oddawszy się 
p o d  opiekę M atce Boskiey skkczyła  
szczęśliwie z  koniem na przeciwległej, 
skałę odległą o 100 sążni, Podziś dzień 
widać ieszcze ślad w kamienia który iak 
m ówią pochodzi od podkow y konia.

go kupca. Polubiła go, prosił o ie'y rękę-, 
otrzym ał ią, i zawiózł swoię żonę do Ham­
burga, dokąd go powoływały interessa.

Od tey chwili, Henryka rozłączona z uko­
chaną siostrą, uczuła wiece'y iak  kiedy, iak 
wiele ie'y do prawdziwego szczęścia niedo- 
staie. Julia kreśliła ie'y w swoich listach 
szczęście małżonków złączonych słodkim wę­
złem m iłości, kochających się szczerze, a te 
szczegóły rodziły w fiie'y te'm więksZą po­
trzebę, aby kochać i b.ydź nawkaiem ko* 
chaną.

Po upłynionym  roku w małżeńskim sta* 
nie, Julia rozstała się z tym  światem, po­
wiwszy piękną có rk ę , k tórey rysy  tw arzy  
przypom inały wdzięki matki. W krótce po­
tem, Karol, ie'y m ałżonek, obarczony smu­
tk ie m , porzucił interessa, i udał się z m a­
łoletn ią córką do swoie'y włości, położone'y 
w kraiu Hartz, niedaleko Blakenburga. Pe­
wnego dnia, sprzykrzywszy sobie samotne 
życie, i niemogąc sam ieden trudnić się w'y- 
chowaniem córki, napisał do H e n ry k i, p ro ­
sząc ie'y aby do niego na nieiaki czas p rzy . 
iechała, i zaięła się iego gospodarstwem i  
m ałą Julią (dano ie'y bowie'm imię m atki). 
H enryka chętnie na to Zezwoliła, i poiećha- 
ła  do zamku N.
. T a u stro ń  iest bardzo dogodną do cz u ­
ły ch  rozm yślań  i słodk ich  w zruszeń d u ­
szy. W znosi się nad żyznym  kraiem  , 
poprzerzynanym  wysokieriii góram i i 
p rzy iem nem  i do liny . N a tu ra  okazuie 
się w nie'y na przem ian w swoie'y dzikie'y 
p ro sto c ie , lub  w ydaie się zaczarow anym  
ogrodem . Za każdym  krokiem  w idać 
zw aliska daw nych zam ków , o d o so b n io ­
nych  na w ierzcho łku  góry okry tey  ro d ła ­
mi , gdzieindzie'y zaś m ięszaią się z' swą 
olbrzym ią, budow ą z skałam i w pośród  
n ich  wznosząeemi się naksz ta łt p iram id 
lub  go tyck ich  dzw onnic. Rycerskie
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podania  ż daw nych czasów , ożywiaią ie­
szcze te rozw aliny , i dostarczają now ego 
ży w io łu  wyobraźni.

W  tey to  romantyczne'y okolicy H e n ­
ryka  obrała mieszkanie. Codzień zn ay -  
do wała wnie 'm  większe upodoban ie .  Ka­
r o l ,  ie'y szwagier, b y ł  człowiek łag o d n y  
i pow olny .  M iał u m y s ł  wykszta łcony, 
a serce zacne. H enryka u czu ła  dla niego 
szacunek i po lub iła  go iak brata . U w a­
ża ła  go za swoiego p rzy iac ie la , a Karol 
m ia ł  ią za przyjaciółkę. Mała Ju lia  ście­
śniała  ieszcze t© czyste  i szczere p rzy ­
wiązanie. H en ry k a  n azy w ała  ia często 
sw oią  có rk ą , a przyciskaiąc ią do ł o ­
n a ,  i przypominaiąc sobie dawnieysze 
uczucia, zdaw ało  iey Się widzieć, w ro z­
czu len iu  serca, siostrę , którą tyle by ła  
k o cha ła .  Ol iakżeby H enryka  by ła  szczę­
śliw ą, gdyby, m ogła b y ła  przez d ług i  
czas zostawać w błędzie którego nie zn a­
ła !  Mawiała niekiedy do K a ro la : »Mó;y 
przyda ciel u , ciebie nie dostawało do m o ­
jego istnienia , p o zn a łam , że kobieta iest 
na ziemi słabem i nikczemne'm stw orze­
n i e m , skoro się nie połączy z mężczy­
zną którego kocha. W tenczas uw aża­
łam  ty lko  miłość i związek m ałżeński za 
cel życia kobiety . Mówiłam s o b ie , żyć 
a  nie kochać ,  o !  co to za katusza! co 
za zniszczenie nayszlachetnieyszych i nay- 
s łodsżyeh  uczuć! . . . . .  Nie zna łam  
p rz y ia źn i , pozna łam  ią przy to b ie ,  a 
wszystkie żądze moie'y duszy zaspokojo­
ne zostały. Miłość wydaie m i się dzi- 
siay iako namiętność gw a łtow na i in te-  
ressow ana,  a m ałżeństw o iak związek, 
k tó ry  p rzy tłum ia  wolność i w yobraźnią; 
szczęśliwa iestem , szczęśliwsza nierównie 
niżeli się spodziew ałam , a tobie w inna  
iestem to szczęście. »Karol odpow iedzia ł 
iako  szczery i wdzięczny przyiaciel; lecz 
i-ego uwagi b y ły  nieco zimnieyśze i bar- 
dziey filozoficzne. Powszechnie mawiał:

kobie ty  są trwalsze w  p rz y ia źn i ,  n iżeli 
m ężczyźni,  gdyż rzadko bywaią bez in- 
teressowmemi. Kobieta poświęciłaby n ie-  
ty lko  swóy maiątek , ale i by t  cały dla 
przyiaciela ,  tyle ie'y poświęcenie się iest 
szczere. Uniesienia przy iaźni b iorą swóy 
początek w kobietach z ich o rgan izac ji .  
Słabsza fizycznie od mężczyzny, moralnie 
zas d e l ik a tn ie j s z e , doznaią nierów nie 
m ocnieyszego wzruszenia wdzięczności, 
przez którą u w a la  ią przyiaciela za o b ro ń ­
cę i op iekuna. Prawda, m aw iał ieszcze, 
iż rzadka iest p rzy iaźń  pomiędzy ko b ie ­
tam i , a przyczyną teg a może iest ta w yż­
szość ieduey osoby nad d ru g ą ,  która by— 
naymnie'y nie razi w dwóch osobach płci 
ro żn ey ,  a z którey w y n ik a ,  że pośw ię­
cenie i ufność nie może mieć mieysca 
pom iędzy k o b ie ta m i , bez obrażenia ich 
miłości w ła sn e y ,  próżności i uczuć  tym  
p o d o b n y ch .

T ak ie  często byw a ły  rozum ow ania  Ka­
rola, i zdawało się że sprawiały na H e n ­
ryce toż samo wrażenie , które sprawiać 
zw ykło  zimne nauczenie się iakiego ro z ­
dz ia łu  z Seneki.

W takiem to zńaydow ali się s t a n i e , 
gdy m łoda  baronow a Iiehberg  p rzy je­
chała z odwiedzinam i do  zam ku N . . . 
Z nała  Karola w H am burgu . Będąc w d o ­
wą po oficerze w hannowerskie'y s łu żb ie ,  
sk ło n io n a  by ła  do zaznajomienia się z 
m ło d y m  negocyantem , przez p o d o b ień ­
stwo ich doli. Uyrżała zn o w u  K aro­
la z zaięciemj które on  czule podzie­
lał,  W  krótkim  czasie związki ich ści- 
śleyśzemi się s ta ły ;  Baronow a m iała  
s y n k a , któryr sobie wielce u p o doba ł  
towarzystw o ;z m ałą  Julią. M ów iono 
naw et o przyszłeni postanow ieniu  tych  
dwóyga zaym m ąryoh dzieci. W k ró t­
ce oyciec i m atka pomyśleli o sw o ­
ich s tosunkach ; kochali się wzaie- 
r a n ie ,  i u łożyli  że się z sobą pobiorą.



T y m  czasem H en ry k a  utrac iła  zw ykłą 
w esołość , nie mówiła iuż O swoiem 
szczęściu; samotność i czytanie stały się 
iey u lu b io n ą  zabawą. Gdy się ie'y py ta ­
n o  o przyczynę s m u tk u , zdawała się r a ­
dzie same'y siebie w zamyśleniu , i pytać 
się iakaby tego by ła  przyczyna. 'S p o ­
strzeżono wkróte nieiakie ślady obłąkania 
iey um ysłu .  L u b iła  przechadzać się po 
po lach  sama i w głębokie® zamyśleniu. 
Co- za  wdzięk rozwiia ł się w  ie'y postaci 1 
iak i smutek w  ie'y p o ru s z e n iu ! iakaż 
sk rom ność  w ty ra  p ros tym  ub io rze  zgo­
d nym  z niewinnością ie'y serca 1 Szeroki 
s łom iany kapelusz okryw ał ie'y wybladłe 
c z o ło , na którem troski, osiadły. Iey 
b iała  suknia yrydawała się iak lilia wśród 
zieloności. W idziano ią idącą pow oli  z 
książka w ręk u  przez łąk i  po  drożynie 
prowadzącey na wzgórze Rosstrapp, m iey- 
sce wsławione baiecznerai powieściami, 
o  różnych sm utnych  zdarzeniach. P rze ­
k łada ła  to  m iey see naci wszystkie in n e ;  
iak o 2 n a tu ra  okazuie się w niera p o w a­
ż n a ,  przyiem na i groźna. Z  iedne'y s t ro ­
n y  rozległe płaszczyzny poprzeplatane 
m iastam i i w siam i, rozciągaią się ginąc 
\v w idnokręgu  aż po za magdeburską 
w ieżę ; z drugie'y, ogrom ne skały  wzno- 

-  szą się w grupach prostopadle , z głębi 
przepaści w którey ryczy potok Bode.

Za nim weszła na wierzchołek- s k a ły , 
na  którey lubiła rozmyślać, słyszała g ło ­
sy rozmawiaiących w jesionowym  lesie 
przez k tóry  p rz ech o d z iła , okrywaiącym 
spadzistość góry. H enryka  wiedziona fa­
ta lnym  instynktem  , przybliża się po c i ­
c h u ,  a przez liście spostrzega Karola i 
baronow ą. Podała ona rękę m ło d z ień ­
cow i; rozmow a ich zdawała się bydź n a ­
der żywą i czułą. Wkrótce Karol ośmie­
l i ł  się przybliżyć swoie pataiące wargi 
do ust przyszłey m ałżonki.  Psa ten w i­
dok , H enryka wydam krzyk straszliwy,

a cała w rozpaczy bieży na wierzchołek 
skały.

W  wieczór troskano się w’ zanpku N .—  
H enryka nie postała w nim od rana ; p a ­
nowie, s łudzy wszyscy są w pomięszaniu, 
pytaią się z sm utk iem  co się stało z m ło ­
dą przyjaciółką; lecz iakaą. cyganka p rz e ­
szła i rozwiązała tę  sztraszłiwą n iepe­
wność, T rzym a w ręku  książkę i s ło ­
m iany  kapelusz. Kapelusz ten , rzekła, 
znalazłam  pływTaiący n a  wódach B o d e ; 
idąc w górę podniosłam  książkę na  
naywyższym w ierzcho łku  skały nad p o ­
tokiem . M łodzieniec poryw a ią z t rw o ­
g ą . . .  B y ł  to  W erther. . . N a pierw sze'y 
karcie w yczy tał  następuiące wyrazy drżą­
cą ręką napisane: » K a ro lu ,  m oia przy- 
iaźń dla ciebie by ła  m iłością .”  * . .

11.
M I Ł O Ś Ć .  •

2  lica ie'y nigdy oczu i m yśli nie zdeymę, 
Unosząc się nadzielą, -ze tyckrysów  wła­

dza ,
Do reszty zpsuie rozum który mi Zawa­

dza-
Adam Mickiewicz.

Znasz is to tę , co m iauent chrzczono ią  c h s o sa l .
Znasz n icp o ię tą  iosn zaw iłość1?

N ad chaos, nad  zaw iłość n icp o ię tą  losn,
S tok roć  nłepoiętaza m iłość !

W iesz iak  do tkn iona  la sk ą  P ro ro k  a ,
Ś ró d  suszy i  spieki
Ź ródłem  z twaideg-o to n a  try sn ę ła  o p okat 

Tak za rozkazem  lubego oka,
W  duszy p ły n ą  życia rzek i.

Lec* ia k  przegn iłam ! s lo ty ,
C iucha kona iesieu ;
T ak. ćmi. duszę m gla  tę sk n o t y-.,, 
po. ra jsk ie j-  chw ilce un ies ień .

Cdy w śród  nocy b ły sk a w ic a ,
W  niebios s trop ie  p rzedrze w yta.n,
Chcąc an ie lsk ie  nyrzeć lic a ,
M yśl. i oko tam  posylaiaS
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Pióżny zapęd? nie długo złudzeniem się pieszczę. 
Powraca noc nie użyta.,
Znowu o to  w więzy chwyta,
I aniolam  nie uyrzai, i ciemniey mi leszcze--*. 

Jak  błyskawic blask zwodniczy,
Tak miłość nam przewpdniczy.

Aż gdy na skryte skały wpędzi cię iey flaga,
Łódka p ęk ła— nadziei wybawienia nie ma,
Próżno łzawemi ku niey spoglądasz oczyma, 
W ytrw ałość iey nie złam ie, i łż a  nie przebłaga.

Bolesne dni moich dzieie,
S toią w zapłakanem  oku,
W idziałem  me'y młodości olbrzymie nadzieie, 
J a k  konały, przy. iey. boku,
Choć o tw arta  była przepaść,
M ilpść wiodło! mógłżem nie paśdźł 

Chwile piękne! chwile lube!
W y, których, mię wspomnienie zachwyca i mami. 
Niecimy patrząc obecny naw aszę zagubę,
Baz ieszcze. westchnę nad worni.

Raz leszcze, nim  zniszczenia zagarnione tatą ,. 
Zaginą obrazy wasze;
Te ognie nie pożyte, cp mi duszę p a lą , 
Strumieniem łez mych zagaszę- 

Daremnie! uniesione niepow rotną rzeką,
Znikły gdzieś pochłonionę daleko, daleko!: 
f  dusza cierpień niesyta,
W yrywa się za niemi w tam te drogie kraie,
I: o k u ta m  przybite, i myśl .tam przybita,

| |ę  ztąmtąd, nie, daie-
i-gdy przyydzie noc wieczna zamknąć mi powieki, 
O1, iesgcze będę p a trza ł na tę  lubą stronę;
1,osta tn ie  spoyrzenie nad .nią. zawieszone,
N ad ,n ią  zostanie na  wieki! . .

M..CU.

'  Y- 
B A R Y Z.

Wiele salop atłasowych i, axamifnych z 
pepeliny szafhwYĆy,. okazało- się wraz z, 
wielkiemi mrozami, nayw.ytwornieysze. pod-., 
szyte są gronostajami- Kolor niebieski iest 
tęraz panuiący.

Damy na ranne ubranie głowy, używaią

chusteczki' czworograniastej koloru różowe^ 
go, którą opinają' a la  creole.

W wielu domach dla dzieci przyięto ubra­
nie głowy greckie. Włosy gładko uczesa*- 
ne spadaią, a głowa pokryta iest. czapeczką 
grecką czerwoną lub'niebieską. To ubranie 
iest proste, zdrowe i w dobrym guście-.
• Znaczna' ilość światła na balach ma 
tę niedogodność , iż kobiety są przymu­
szone używać rażu  i ta moda iest tera* 
na bale w powszechnem używaniu.

MODY PARYZKIE.
Kapelusze slroyne, są z krepy lub; z 

móry białey. Podszycie icii bywa bla- 
do-róźowe, iest to sztuka m odniarek, 
aby odbicie tego koloru, pokryło lica.. 
Suknie noszą niezmiernie wycięte, tak , 
iż trudno uwierzyć iakim sposobem mo­
gą się na ciele utrzymać.

Chustki wykładane blondynowe są 
W powszechności w? użyciu , nie ma wie­
czora muzykalnego lub tancuiącego 
gdzieby ich w znacznej liczbie nie wi­
dziano. Końce tych. chustek spadaią a! 
do kolan,.

IY.
S Z A R A D  A,'.

Pierwsze znaczy liczbę mnogą,,
Drugie wznieca boleść srogą,,
A  wszystko zawsze i. wszędzie,
Da .końca świata,. wspominane będzie..

V I-
L O G O G R Y F i. 

Kiedym cały w wodzie pływam^. 
Bez gł°wy na łąkach bywamy 
Bez ogona, w to się zmienię 
Go dla nas w  wielkiej iest cenie-

Znaczenie Szarady W przeszłym Nrz.fr 
Rozmaitości iest Litera', Logogryfu Błysk..


